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Kronika ||
4. tygodniowa

Nłjodjiowkduhjszym tćmatem trzeciego rozmyśla­
nia wielkopostnego wydaja się kronikarze wi skrawy 
aprowizacyjne. A to 1  d e n  pow.dów. Po pierwsze 
można na ich tle śpiewać prawdziwe „gorzkie żale”
1 to  nawet bardzo cienko, pa d tg!e zaś, mają on« 
coś wspólnego 1  Surnawiłem, którym  zajmowaliśmy 
się w nbltgłym tygodnia. W rpólnoić ta polega zaś 
aa tem, ź j  w L-rnawalc „mskafcało się® dobre 
aasze społeczeństwo a zaraziły siv tem widocznie i ce­
ny nejnkzbęduhjizych artyintów  codziennego utytkn, 
Skaczą bowiem zapamiętale, a nikogo niema, kto po­
wie dzltć im chciałby, te  to nie wy puda, bo to ja t  
wielki post.

D.htćuwle I ojcowie nasi pościli w tym okrasie 
bardzo sumlenala, ale dobrowolnie, wychodziło im to 
też na dn;howy t cielesny poły tek, my pościmy rok 
cały, lecz z masa. T .kl post i dnssy nie z b . fl i ciało 
nie p«mo£e, DotyehcMs wiedzieliśmy, te  naj.rndniej 
przebyć „przednówek", obecnie przekona tmy się, te 
on n nas trw a rok cały, te  zatem wielkiego poste 
mamy nie sześć tyg .do i lecz pięćdziesiąt dwa.

Z okazyi owego si*śelotvg liniowego pesta wydał 
Kościół dyspensę, łagodzącą dotychczasowe przepisy 
1 dozwalającą naprzykł.id na mywanie w tym czasie 
bez szk.dy dla zbawiania tłosz.ziw  przedtem saku* 
z&nyih (słonina, smalec... o ile natoraloie kogo stać 
na to, aby się w nie mógł zaopatrzyć, gdyż i ich 
ceny bardzo „skaczą”), rząd warszawski ule jest nu 
tyle względny 1 o ile to dotyczy owego drugiego po­
sła, trwając go rok esiy, obostrza stale przepisy, dys­
pensy ładnej nie udzielając, nie powodaje się przeciet 
n^izom zbawieniem, lecz chciałby się nwolilć od kło­
potów, których powodem zaopatrywanie lulności w ar­
tykuły niezbędne do tycia 1 pkesnia podatków, kto 
Ibowfun umrze z g ł .d t .  ten ja t  z całą pewnością po­
datku nie zapłaci. N*jonrdzlej przypadłoby do gusta 
włtdzem sprowfe&cyiuym, gdyby tek motać był) wy- 
tleć ebŁ-/:S zupełnego wstrzymania się od jedzenia i picia.
0  czemś p td .b o e m  nu razie j.szcze mowy niema, my 
jednak uprze zamy rozporzt,dz&nic pana ministra apro 
wlzacyi i zaczynamy się przygotowywać zupełale seryo 
do absolntnoj abstynancyi od Yłszelsiego jadra i na­
poje, a to  dolęki bardzo racjonalnej gospodarce na­
szych władz aprowizacyjnych.

Wiadomo powszechnie, te, im maszyna jest bar­
dziej skomplikowana, im więcej posiada kółek i kółe­
czek, tem częściej zawodzi. 3 . pełnie podobnie m i się 
rzecz z aprowizacją. Władzą cedtr.laą jest minister­
stwo, jemu podlega Rada zprowlzccyjan r.D Mitopol 
ski, są dalej nrsęay okręgowe 1 lokalne, tak jednak 
niezbędnego artykułu, jak cbUb, stale brak. W  Kra­
kowie chleba kontyngentowego nie Widzitliśmy, a tem- 
samim i nic jedli o i  kilku miesięcy (ciągli „jest w dro­
dze” ...), o na kupowanie pezakoatyagantowego, po 
dwieście marek za bochenek, wystarczający dla rodzi­
ny, złołonej z k iltu  osób, notabene nie odznaczający. h 
się nadzwyczajnym apetytem, z d .d  ?ia na Jeden aziiń, 
■vtać nic każdego. Człowiek, tyjący ze gcałych docho­
dów, ule podskakujących w tym stosunku jak cenyv 
nie msłd sobie na to pozwolić, by wydać na r,;-m 
chltb miesięcznie cztary tysiąca morek.

Pr^od kilku dniami ogłosił magistrat rozporządze­
nie w sprawie bułek, oznaczając Ich wagę i cenę (coś 
niemal ponad cztery mcrkl za Lulkę a widz? cztery 
deko), piekarze przecież nie wiole sobie robią z tego
1 wypiekają tu tk ł o wadze, jaka fm jest wygodaiej- 
sza, a za sztukę iic r . dates‘ęć marek, tak dla wygody 
swojej 1 nabywcy, aby się nic potrzebował starać 
o drobne.

To btzhołowie wywołane jast nlenależytem fmkóyo- 
uowaniea bardzo skomplikowani j  maszyny, która się 
nazywa ministerstwem aprowisacyi. Jck błogą jest 
działalność tego urzędu dc obdziel ś a y  się a mowy 
nowego ministra Grodzickiego, który na pcsiedoeńln 
Komisy! aprowizaeyjaej przedstawi! w tak wymownych 
słowach działalność swego poprzednika, IS duło to  po­
wód poełowi R tchow i io  zgłoszenia wniosku o po­
stawienie byłego ministra w stan  0ska.Tce.1l j. Były to 
jedna!: „strachy na Lachy"... Nowy minister w razie 
przyjęcia waloskn, cagrozlł dymiSyą i... sikawka prze­
padła w wodę, bo ja tło  moglibyśmy s ę obejść bez 
głowy tak ważnego działu administracyl...

Kio jedauk wie, czy nie byłeby lopiej, gdyby wo- 
g ć h  tej władzy, w tak bezczelny sposóo znęcającej 
się nad nasayml żołądkami, wogóle nie był). Ccy nie 
byłby korzystniejszy dla wszystkich, to jes; tak dla

rządu, jak 1 dla obywateli, wolny-handel zamiast tak 
rozwieluoinionego dziś „wolnego pm ka” ?...

Nad tem warto byl&oy się poważnie zastanowić...
Co do owych buto*, o których wyżsj była mowa, 

nalaiy zaznaczyć, ie  mają to i )  siebie, l t  dtngo lalą 
w żołądku, a gdyby ktoś chciał w m /śl iłów  Pisma 
św. „kto na ciebie kamieniem, ty  na niego chieoem",
i użył w tym ctin bułsi za dziesięć marek, z pewno­
ścią nabiłby mu potętnego gaza, sprawozdawca zaś 
dziennikarski mógłby wówczas dowieść, że cios zada­
ny był narzędziem tępum, twardem.

W ładzom aprowizscyjnym powinien dopomagać 
U n ą i  walki z lichwą, ten jednak przypomina bardzo 
wieloryba i poluje jedynie ns drobne żlidzie, g rub­
szym pozwalając hulać oezkarnie.

p jw ie  kto mote, io „uin samym chl&bem żyje 
człowiek”. . Tak, to prawda i... Aie tn chiab stanowił 
zansio  dodatek i nmpełaisaia innych potraw, obseaie 
3sś, w braku ich, powinienby je zastąpić, jako naj­
popularniejszy 1 najłatwiejszy do niióyeta, zwłaszcza
w kraju rolntezym, środek codiiennego niytkti.

A j.dhak go brak, ten zaś, który ssę dostaj. w „wol­
nym pasku” jbst nie dla wszystkich distępay.

Głodujący demokrata, zast&aawiując się nad przy­
czynami braku chleba, o lis mu się nda, „zbadać pUsicz 
litewskich przepastne krainy"..., dojić masl w rezn- 
tsete do w aiostn, że jzst to tylko konieczno następ­
stwo zbytniej miogości władz, zajmujących się spra­
wami nprowiz&eyjucmf, z których żadna me wie zu­
pełnie stanowczo, co do jej zakresu dzlahń należy, 
a choćby nawet i wiedziała, n la je  nieświadomość, by 
sobie oszczędzić kłopotów, i odsyła interesowanych 
dalej, wiedziona natur liie  tjlz o  troską o ich zdrowie, 
jako, że spacer wpływa d)brze ua apetyt, ^ kto go 
ma, to dowód, że jia t zdrów. Mnisj władz aprowiza- 
oyjnych a więcej artyzuiów spożywczych, o t) głos, 
idący prosto z... żołądka k a tie g ) , nie mogącego w dti- 
s itjszyJi warunkach, choćby nzwet i h i  głowie się 
postawił zgrzeszyć obłarst ?am, chyba, że jost pasca- 
rzem, lichwiarzem lub czemś podebnem. Kronikarz ma 
jednak na myśli lada! uczciwych a cl z zaszd/ gło­
dują.

Z iaje się, że nie poniósłby nikt szkody, gdyby 
wogóle to nabytki wojenno, w gnicia Urzędów apro- 
wizacyjayeh, central, P a a p p ó w i lanych podobnych im 
adm aistracyjuych dziwolągów, zniknęły zapełnia z ho- 
ryzontn, stworzono je bowiam na pożytek i chwałę 
paskarstwa.

G iy  nasze żolądil podlegały Radzie małcpolskiej, 
hyło żle, ale nas pocieszano, że się to poprawi, gdy 
się dostŁaismy wprost pod opiekudczc narzydta miai- 
s-z łstw j Zcmianow&no ncwot dyktatora żołądkowego 
dla Krakowa, o bardzo smacznem i pekrwnem nazwi­
sku, ale też 1 na cem się skończyło. Dyktator jest, 
chleba w dalszym ciąga brak.

Szoro zatem I tuk żle i tak niedobrze, pozostaje 
jedna jedyna ewentualność: cały dotychczasowy sy- 
stom jazo widocznie znpsłnie celowi nie odpowiada 
dający, gruntownie) I rychło zmlen ć, to jest spróbo­
wać, czy wolny ha n i  .1 nie będzie korzystniejszy, choć 
to  wielu protegowanych pozbawi ł.dnych dochodów, 
zbieranych kosztem naszych nieszczęsnych żołądków.

Urząd walki z lichwą mote nadal i powinien zo­
stać, ale musi się poddać radykalnej opuracyi gardzielą, 
by mógł połykać i grnbsze ryby, nie tylko śledzie, 
często całziem niewinnie w jego piszczę wpadające. 
Wszelkie protekcyn i względy powinny wziąć w łeb, 
do ula powinni iść nie ty lce zwykła sobie Gawlikl, 
ale p&skarzc 1 lichwiarze o daleko pięcałej brzmią­
cych nazwiskach, bez wiględn n:. to, jazie zajmują 
stanowisko społeczne. Jest ouo tylno boomem ich za­
jęciem, głównie zaś paskiem 1 lichwą, wszyaoy zaś 
pasksrza i lichwiarza p-owtnni być podciągnięci pod 
TTSpólay mianownik. Jeżeli n ów. M.chzła mało dla 
nich m iejsce,. motna opróżn.ć któryś z okd;cznych 
bnstyonów. Wyjdzie im to na zdrowie, powróciwszy 
zaś będą mogli zupełnie s nszale opowiadać, że „ba­
wili na świetem powietrzu"... Cl posredoley, tacy j «ko 
ów plerńikarz, o h tirym  swojego ozasc pisaliśmy, ie  
handluje sardynkami, nie mającemi chyba z piernikar- 
stwom nic wspólnego, to włsśale hyeny najgorszego 
g&tuako, żerujące nu naszą szkodę. N-lszy jo tępić, 
a mole położy się kras złemu, a ceny zaczną spadać 
także i Q nas, nic tylko za granicą.

Ź) zaś Urząd w&lxl z lLhwą zadań swych nie 
spełnia tak, j^k powinien, i żo paska.-ze I lichwiarze 
nie rn&ją wobec tego dl a nich naietytsgo raspoktu 
(zwłaszcza ci gra osi, wiedzący o tem, 12 ich ule przeł­
knie ..), na tc mamy dowody na każdym krom .

K iogram  mięsa kosztuj o o kilka mil od Krakowa 
sześćdziesiąt marek, u nas dwa i pól raza tyle, wobec 
czego mmlmy się zamienić 1  konieczności w jaroszów, 
ale takich, którzy potraf.ą się wogóls obcjić bez je­
dzenia, skoro .brak chlobs, mleka, Jarzy j i t. d. Rse- 
inicy stanowią ceny, jakie oię im podoca, a władza 
aprobuje ja pokornie.

W ich ślady idą i bd ipm daw ey i też robią, c« 
się im podoba. T a i napriykhd  za funt szynki, który 
kosztują w masarni 3 :0  trzydzieści m irak, płaci się 
w ssiapia spożywczym (wtedy się nabywa „w iejska 
szynka” ...) ato czserlz eści, sto sieśśdzlesiąt, naw et 
więcej. Tc ironlkarz szonst-itewał na wUsne swe 
oczy i kieszeń (gdyż jest tak lekkomyślny, iż o l  czasu 
do czasn pozwala s o le  na podobne zbytki 1...) i dla­
tego zapytuje, czy J e  ma śrolk* zaradczego, by po- 
doonym nalatyclom  kres położyć?... Osy Urząd w tiki 
z lichwą jest w tym wypadku bezsilny, czy krótko­
wzroczny?... Nis każdy ma tyle czasu aby s'ę módz 
w masarni zaopatrzyć w wędliny, nabywa je zatem 
•ł drugiej ręki, w sklepie spożywczym, czy nio jest 
to  jiduaz  krzywda, o pomstę do aieos (1 Urzędu walki 
z lichwą i... przyp. zecaro) wołająca? R.ecz prosta, 
żo tea pośrednik nausi eoś z&rcblć (choć masarz daje 
m i odpowiedni rab a t..)  powinny mn jednak w ystar­
czyć dziesięć m »dk na fancie, ale nie trzydzieści od­
razo. Im jednak interan kupiecki urządzony jeat na 
większą sk .lę , tem I ceny są wyższe, aby gość w ie­
dział, że jds: w „pterwiiorzędnym interesie". Rzecz 
się ma tak, j ik  a niektóry ml hotelami krakowskimi, 
które tytnlują „pierwszorzędnymi" i każą sobie za to 
odpowiednio płacić, choć są to w pałnem togo słowa 
znaczeniu nory, jakich nie powstydziłaby się p ie ru n a  
lepsza Pipidówka.

W  haudln „pierwszorzędnym” kazano kronikarzowi 
zapłacić za fan t sto sześćdziesiąt marek, w skromniej­
szym kontestował się wtaściciei tak te  i skromnit-jzzym 
zyskiem. W ,siarczyło dlań dziesięć marek na funcie.

W  innym znów handin, także „pierwszorzędnym", 
pacznaia hiroaty , która w ubiegłym jeszcze tygodniu 
kosztowała dwadzieścia pięć marek, podskoczyły nagie 
na czterdzieści, ch ć aie pochodzi bynajmniej z no­
wego transportu, lecz ze starego. Ale przewidujący 
kupiec, wiedząc o tem, że nantępua posyłka będzie 
droższą (choć ceny za granicą spadają...), atara się do 
tej podwyżki odboreę jaż z góry przygotować. O ile 
jednak cena jatlegoś to wara się obniży przypadkiem 
(:o  należy, niestety, do rzadkości...), nie zapomni o tem, 
że zapas starego należy wysprsodić po wyższej cenie, 
bb tac  wypada z jogo haiknlncyi.

A "-rioec tych ich prak tys jesteśmy bezsilni i to 
właśnie dzięd  bezsilności lib  krótkowzroczności Drzę- 
dn W ilii z lichwą.

To jedno musi się przecież przyznać n ^ z y u  wła­
dzom aprowizacyjnym, ie  papierń, choć j?st taki dragi, 
na wydawanie rozporsądzuń nie żaln,ą. N estety, roz­
porządzenia to zostają przeważnie na papierze, ci be
wiem, do których są zwrócone, zbyt ich schid nie
biorą do serca, wychodząc z zasady, ie  papier jes: 
cierpliwy, władza jest od tego, aby zarządzenia w y­
dawała, a oni, aby robili, co się im podoba.

N .Wolnie się wprawdzie także i żnpnjącą publi­
czność, aby i ona stosoffata się do postanowień, arty 
kulów niezbędnych do życia nic przepłacała, a o ka- 
idcm nadnżycin w tym kU runtn zawiadamiała władzę, 
łatwo to jednak powiedzieć, a nawet wydrukować, 
daleko trudniej w czyn zamienić. Bez j dzenla nie 
nauizylUmy się jeszcze obywać zupciu'* chuć podo 
bno czynione są w tym kierunku w Warszawie do­
świadczenia, a i  żołądkiem masl się obchodzić każdy 
bardzo oględnie, gdyż on bsrizo  energicznie upomina 
oię o swe Oprawa, gotów stale do obstrnkcyi, a nawet 
rewulncyi, gd /by  gd pokrzywdzono.

Każdy z*ś, kto w samej rzeczy chciałby władzę 
nieposolć doniesieniami o lichwie żywnościowej, mn«i 
być na to przygitowany, t t  potem nikt mn nic nie 
sprzeda I zginąć musi głodową śmiercią. Cci podo 
bnego dałoby oię przeprowadzić tylko w tym wy- 
padzu, gdyby cała hdaosć postępowała solidarnie, tle  
o to niema obawy. Z  łądkowi mmi ale dogodżlć, niech 
kouztnje, co chce, płaci się też, ile paskarz Inb lich 
wierz zażąda. Piękny przykład dają w tym kierunku 
nasi wieśniacy, nie liczący nię z groszem, b ile roz­
chodzi się o zaspokojenie swych potrseb, o jakich się 
Im dawniej nawet nie śniło. Żadna cena nie jest dla 
nich za wysoka, znają... koniaczek dobre cygara, won 
ne mydełka, zwłaszcza, że za to płaci właściwie ten 
miejski głodomor, zdany na Ich łaskę i niełaskę.

A l) trndao I... Tak być w.dooznle mnsł, bo prze 
cież^Polska m afbyć chłopską...


